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M IB U O T E K I I CZYTELNIE .
, Uniwersytecka b lb ljo te ka ' otwarta we 

wtorki, środy, czwartki I p iątki od 10—2.
„Uniwersytecka czyte ln ia ' otwarta we 

wtorki, środy, czwartki I piątki do 15 
b. m. od g. i 0 —2.

Czytelnia .Samokształcenie’  Im . Tomasza 
Zana (ul. Św. fln n y  7, m ury św. M i
chalskie) otwartą lest: od 11— do 2 
przed południem  (oprócz poniedział
ków) od 5ł /s — 8 po połud. W nie 
dziele I święta: od 4 do 6 po połud.

Czyteln ia pism I wypożyczalnia książek 
w Domu Ludowym Zarzecze 6 o t
warte codziennie od godz. B-te| do 
godz. 8-eJ wlecz.

Dolary St. Zjedn. -  3100 — 30CO. <

Ruch zwyżkowy marki pol
skiej.

WARSZAWA. (Pat.) Ruch zwy
żkowy marki polskiej postępuje 
nadzwyczaj szybko. W ostatniej 
chwili w iranzakcjach nieurzędo- 
wych za markę niemiecką płaco
no 16 marek polskich za dolara 
Stanów Zjednoczonych 2.850, za 
franka francuskiego 211 merek 
polskich.

■ Oddział Wileński Polsk. Kraj. ■ I K. P. notował 3.XI o g. 10 r. I 
markę niem. 16,50 

|  dolar amer. 2800, ;
|  funty szterl. 11500,
|  franki franc. 190.

Dn. 4 listopada o godz. 10 rano, w kap licy katedralne) św. Kazimierza 
odbędzie się msza żałobna za duszę ś . j-  p.

kpt. Stefana Pogonowskiego,
kaw alera krzyża , Virtutl M llitarl” , D cy 1 baonu, 28 pułku Strz. 
Kaniowskich. O czem zawiadamia przyjaciół I życzliwych—Narzeczona.

M i lad) Imtadmów do Biebl
Przestrzega przed w yw oływ aniem  zaburzeń na 

Górnym Śląsku.
WIEDEŃ. (Pat.) Ambasadorowi 

niemieckiemu w Paryżu wręczono 
następującą notę od konferencji 
ambasadorów: Rada Ambasadorów 
zwróciła uwagę na niebezpieczeń
stwo, jakie mogłoby grozić utrzy 
maniu pokoju na G. Śląsku w 
razie napływu obcych osób na te- 
rytorjum G. Śląska. Konferencja 
ambasadorów jest zdania, że spo
kój panujący obecnie na terenie 
plebiscytowym, a którego utrzyma
nie posiada tak wielkie znaczenie, 
nie powinien być zakłócony przez 
agitację wśród ludności, prowa 
dzoną nazewnątrz; konferencja

.Frankfurter Zeitung” pisie o 
przypuszczalnych planach Francji 
i Polski co do Kłajpedy. Obawia 
się, że w Radzie Najwyższej i w 
Lidze Narodów istnieją projekty 
przyłączenia obszaru Kłajpedy do 
Litwy wzamian za pozostawienię 
Wileńszczyzny przy Polsce i za 
doprowadzenie do skutku umowy, 
a nawet związku między Litwą a 
Polską. Mogłoby dojść do podob
nych stosunków, jak w dawnem 
państwie polskiem, gdy po Gnji 
Lubelskiej Litwa spadła do poziomu 
polskiej prowincji. Litwini rozumieją 
grożące im niebezpieczeństwo, lecz 
na przynętę oddaje się im nie
miecką Kłajpedę. Przy równoczesnej

ambasadorów sądzi, że jest o 
bowiązkiem pańskiego rządu na 
swojem terytorjum, w szczegól
ności na tych częściach, które gra
niczą z terenem plebiscytowym, 
starać się o stały nadzór celem 
przeszkodzenia wtargnięcia na G. 

i Śląsk elementom, któreby mogły 
1 zakłócić tam spokój; w tych wa- 
■ runkach konferencja ambasadorów 
1 uważałaby rząd pański za odpo- 
' wiedzialny zato, gdyby niepokoje 
i-na G. Śląsku były podsycane lub; 
• wywoływane przez osoby, pocho- 
: dzące z terytorjum niemieckiego.

ZE ŚWIATA
U stąp ien ie  gab inetu  prus

kiego.
BERLIN, (Pat.) Gabinet pruski 

ustąpił, ponieważ usiłowania pre
zydenta ministrów, mające na celu 
utworzenie nowego gabinetu w 
drodze przekształcenia dotychcza
sowego, gabinetu'nie doprowadzi
ły do rezultatu.

K aro l Habsburg opuścił 
W ęgry.

BUDAPESZT, (Pat.) Karol i Zy
ta wsiedli 1 b. m. na statek an
gielski w mieście Bay i opuścili 
Węgry.

Now y B ism ark.
BERLIN. (Pat.). Rathenau, prze

mawiając na pewnem zebraniu w 
Karlsruhe, nazwał kanclerza Wirtha 
najzdolniejszym kanclerzem po 
Bismarku.

A resztow an ie  anarchisty.
MADRYT. (Pat.). Zabójca pre

zydenta ministrów Dato Ludwik 
Niconau, noszący przezwisko Le
opolda Noble, oraz małżonka jego 
zostali aresztowani w Berlinie.
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polsko-litewskiej konwencji, ozna
cza to nie co innego, jak polskie 
rządy w Kłajpedzie. Przy pomocy 
Francuzów, Polacy chcieliby zro
bić z Kłajpedy swój własny port. 
Francuski zarządca Kłajpedy, p. 
Petisne, pracuje w tym kierunku 
z gorliwością drugiego Le Ronda. 
Litwini nie powinni oddać Wilna. 
Jest to ich stara historyczna sto- 

j lica. Kłajpeda jest miastem nie- 
mieckiem, które Francja, nie py 
tając o wolę ludności, chce od
dać Litwinom, w trzech piątych 
analfabetom, a wraz z nimi — 
Polsce. Na Quai d‘Orsay wciąż 
wiążą się sieci intryg celem zu
pełnego omotania Niemiec.

iin ia tl lenoijsiów u  U .  i l u w t  M i
j Pisma paryskie opisują szcze- 
' gółowo straszliwy pożar, Jaki wy
buchł w jednym z portów, otacza 
jących Paryż. Jak wiadomo, pod
stępną dłoń terrorystów francuskich 
znalazła drogę dotarcia aż do ta
jemnicą strzeżonej lin ji fortów, 
broniących Paryża, i spowodowała 
tu pożar, który omal nie stał się 

i powodem ogólnej, wielkiej kata- 
i strofy na linji for ty f  ikacy j paryskich.

Posterunek, stojący na straży 
j baraków fortu d‘Auberv.łlliers, ujrzał 
i nagle małe pasmo dymu, unoszące 
' się z hangaru, w którym było zło
żone stare źelaziwo. Zołnieź za-x 
alarmował natychmiast straże, ale 
zanim oddział pożarny miał czas 
przybyć na miejsce, płomień już 
przedostał się do sąsiedniej bu- 

; dowli, gdzie 300 robotników pra- 
1 cuje zwykle nad wykonaniem no- 

wych masek przeciw gazom tru-
1 jącym.

Pożar rozwijał się z niesłycha
ną szybkością, dzięki drewnianym 
zabudowaniom tu  istniejącym. 
Wnet przeniósł się pożar na bu
dynki, w których znajdowały się 
magazyny pocisków, prochu i tym 
podobnych środków wybuchowych.

Panika zapanowała w całej 
części fortu i w okolicach sąsia
dujących z fortem. Pewne objekty 
stały się już pastwą płomieni, silne 
detonacje poczęły znaczyć miejsca, 
gdzie pociski były już w strefie 
ognia.

Dzięki jednak energicznej po
stawie wojska, które otoczyło naj
bardziej zagrożone objekty woj
skowe i udaremniło przedostanie 
się do nich ognia, katastrofę usu-, 
nięto. Straty poniesione przez woj
skowość, są mimo to ogromne. 
Zamach jednak terrorystów na 
cały kompleks lin ji fortów nie 
udał się.

Z POLSKI.
Ludność P io trkow a .

Spis ludności w dniu 1-ym 
października wykazał 41,046 miesz
kańców (nie licząc chwilowo nie 
obecnych i załogi) z tego narodo
wości polskiej 30,167. Z ogólnej 
liczby ludności jest 19,167 męż
czyzn i 21,872 kobiet. (Pat)

Z ja z  p o ls k ie j m ło d z ieży  
e w an g e lick ie j.

1-XI odbył się w Warszawie 
zjazd polskiej młodzieży wyznania 
ewangelickiego, zwołany w celu 
organizowania tej młodzieży w 
związki koleżeńskie w poszczegól 
nych miejscowościach kraju pod 
hśsłem krzewienia religijności w 
życiu codziennem i propagowania 
oświaty ewangelicznej. Realnie wy
razić się to ma <ównieź mobili
zacją młodzieży ewangelickiej w 
wielki Związek z centralą w War
szawie, na wzór organizacji ame
rykańskiej młodzieży chrześcijań
skiej, znanej u nas w skrócie pod 
nazwą »Y. M. C. A.’ .

Na zjazd przybyli delegaci ze 
wszystkich stron kraju, m. in. z 
Górnego Śląska i Pomorza. 
P olsko -rum uńska  kon feren

cja handlow a.
' WARSZAWA. (Pat.) Rada M i
nistrów uchwaliła ratyfikację kon
wencji handlowej polsko-rumuń
skiej z 1 lipca roku bieżącego, o- 
raz umowy pocztowej polsko-ru
muńskiej w sprawie wymiany ko
respondencji telegraficznej, telefo
nicznej, oraz paczek pocztowych.

K onfiskata  „K u rje ra  P onie
dz ia łk o w eg o ".

Z polecenia komisarjatu rządu 
na m. st. Warszawę, skonfiskowa
no dzisiejszy numer .Kurjera Po
niedziałkowego*1 za notatkę p. t. 
.Krach walutowy, Banki zachwia
ne". Konf skata motywowana jest 
nieprawdziwością zawartych w tej 
notatce alarmujących wiadomości.
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K RO NIKA ŻAŁO BN A. 

A n to n i  O r ło w s k i .
1 XI. o godz. 7 wieczorem 

zmarł, znany szeroko na niwie li
terackiej, poeta i satyryk pierwszo
rzędnej miary, Antoni Orłowski, 
pisujący pod pseudonimem „Kro- 
guica“ . Zmarły urodził się w roku 
1869 w Łęczycy, i w temże mie
ście pobierał nauki początkowe, 
dopełniając je w gimnazjum w 
Warszawie, ostatecznie zaś w 
Charkowie.

Do pióra w rzeczywistem zna
czeniu tego słowa wriął się zma
rły bardzo wcześnie, gdyż w roku 
1889, mając zaledwie lat 20. Roz
począł wtedy swą karjerę litera
cką w , Musze’  i pozostał wier
nym temu pismu do ostatniej 
chwili swego życia.

S. p. Antoni Orłowski celował 
w swych nadzwyczajnych, pełnych 
polotu i patrjotyzmu, wierszach 
wstępnych, które przyniosły „M u
sze" tyle rozgłosu. Jego kreacją 
były również nieporównane „L i
sty Połusztannikowa", drukowane 
przez długie * lata w rzeczonem 
piśmie podczas niewoli mo
skiewskiej.

Orłowski dzielił los wszystkich 
śmiałych satyryków w Polsce. W 
roku 1906 został zesłany przez 
władze i przemieszkiwał w Krako
wie; kilkakrotnie odsiadywał też 
krótsze lub dłuższe kary więzienia.

Był to człowiek serca gołębie
go, szlachetny I dobry, jako kole 
ga nieoceniony.

Ogólny żal tych, którzy go 
znali osobiście i tych, którzy znali 
go jedynie z prac jego, towarzy
szyć mu będzie do grobu.

Cześć jego pamięci!

Adam  Zakrzew ski.
Zmarł w Warszawie zasłużony 

długoletni pracownik w dziedzinie 
statystyki, ekonomji oolitycznej, 
antropologjl i etnografji ś. p. A 
dam Zakrzewski.

Urodził się w r. 1856, w po w. 
Olhopolskim na Podolu, z ojca 
Ludwika, obywatela ziemskiego i 
marszałka szlachty tamecznego 
powiatu. Ukończył wydział fizycz
no-matematyczny w uniwersytecie 
petersburskim, ze stopniem kan
dydata, w r. 1880.

Prace swe drukował w Kurie
rze Warszawskim, Przeglądzie Ty
godniowym, Wędrowcu, Głosie, 
Ateneum, Wiśle, Kraju i t. d. oraz 
ogłaszał oddzielnie.

Komonikat oriedowy « przetiiegn 
ktiegosDizo.

za czas od 1.VUl do 1.1X 1921 r.
W przeciągu września zlikwido

wano zarazę w 76 miejscowościach, 
wykryto i skonstatowano natomiast 
45 nowych ognisk, ogólna ilość 
miejscowości zapowietrzonych była 
w tym miesiącu 172, ilość sztuk 
chorych i podejrzanych o zarazę 
1179, zabito 217, padło 204 wy 
zdrowiało 163, zaszczepiono 12590 
sztuk, w tern surowicą 9477 sztuk 
i metodą kombinowaną 2113.

Zakończono całkowitą rejestra
cję zarazy w powiecie Łuninieckim 
Województwa Poleskiego I stwier
dzono, że padło tam przed rozpo 
częclem akcji 890 sztuk (łącznie z 
wykazanemi w komunikacie za l i 
piec 447 szt.).

Szczepienia metodą kombino 
waną zapoczątkowane w lipcu da
ły dobre rezultaty, wobec czego 
zastosowano je na szerszą skalę i 
przeszczepiono w sierpniu tą me
todą ogniska zarazy w powiatach 
Kobryńskim 1 Drohlczyńskim.

Od początku wybuchu zarazy 
do dnia 1 września 1921 roku było 
chorych 11.658 szt., zabito 5.219 
szt., padło 4795, zaszczepiono su
rowicą 37.175 szt. i metodą kom
binowaną 4.521 szt. i

Naczelny Komisarz 
do walki z księgosuszem:

( —) Zagrodzki, lek. wet. ppułk.

Odezwa komitetu wawelskiego.
Komitet wawelski wydał nastę

pującą odezwę: Z długoletniego 
zaniedbania i opuszczenia nasz 
królewski Wawel, dzięki wspania
łej ofiarności społeczeństwa, przy
biera teraz godną swej wielkiej 
przeszłości szatę.

Od roku 1905. odkąd noga na
jeźdźcy opuściła Wawel, rozpoczęły 
się studja przygotowawcze i bada
nia historyczne nad przeszłością 
tej szacownej budowli. Brak do
statecznych funduszów i długolet
nia wojna nie pozwoliły na inten
sywny, postęp robót, wyczerpany 
wojną skarb polski nie mógł mu, 
niestety, przyjść z dostateczną po
mocą w dziele odnowienia. W ta
kiej chwili jednak zdrowy instykt 
narodu nie zawiódł.

Na apel kierownika robót na 
Wawelu, społeczeństwo polskie z 
wielką jednomyślnością i ofiarnoś
cią pośpieszyło z wydatneml o fia
rami na fundusz odnowienia. Ofia
ry te są tern droższe i cenniejsze, 
że pochodzą w przeważnej części 
od sfer niezamożnych, od naszego 
walecznego wojska, od inteligencji 
i od młodzieży szkolnej. Spodzie
wać się należy, że za tym przyk
ładem pójdą także i te sfery, któ
re jeszcze obowiązkowi narodowe
mu nie uczyniły zadość w do
statecznej mierze, a potrzeby Wa-

w e iu  sq jeszcze  o a ra z o  w ie rn ie , 
znajdujemy się bowiem dopiero 
na początku robót. Komitet, wy
rażając swoje najgłębsze podzięko
wania wszystkim ofiarodawcom za 
dary tak w gotówce jak i dziełach 
sztuki, ufa, że społeczeństwo nie 
ustanie w szlachetnej ambicji do
prowadzenia dzieła odnowienia 
Wawelu do szczęśliwego końca.

Tak wydatna ofiarność społe
czeństwa stwierdza nietylko jego 
odrzucie powagi i doniosłość za
dania, lecz także jest wyrazem 
usprawiedliwionego zaufania dla 
kierownika robót prof. dr. Adolfa 
Szyszko-Bohusza. Roboty, nad któ- 

| rych programem i wykonaniem
• czuwa komitet odnowienia, pro
' wadzone są planówo i stoją na 
j wysokości wymagań sztuki i nau 
i ki, fundusze zaś, złożone przez 
I społeczeństwo są celowo użyte. 
! Talent i wiedza prof. dr. Adolfa 
i Szyszko-Bohusza dają zupełną rę 
! kojmię, iż wiekopomne dzieło od-
• nowienia Wawelu odpowie godnie 
! pokładanej w n lm  nadziei.

Odezwa jest podpisana przez 
przewodniczącego komitetu wa
welskiego Gabryela Narutowicza, 

‘ ministra robót publicznych, oraz 
przez wszystkich członków komi
tetu. (P.at.).

Ruch powstańczy na Ukrainie
Lwowska „Gazeta Poranna” po- 

daje w korespondencji z Kamień
ca Podolskiego cały szereg sen
sacyjnych wiadomości o tern, ja
koby w nocy z 27 na 28 dokona
no na terenie części powiatów po
dolskich Ukrainy przewrotu. Z 
miast ma być podobno zajęty Ka
mieniec Podolski, który został o- 
głoszony stolicą Ukrainy i tym
czasową siedzibą Rządu Petlury, 
który ma tam zjechać w dniach 
najbliższych. W ręce Ukraińców 
miały również wpaść Płoskirów, 
Felsztyn i Lltyń. Ten ostatni zo
stał rzekomo zajęty przez oddzia
ły Tiutiuniuka.

Bolszewicy, podejrzewając od 
dłuższego czasu wybuch tego ru 
chu powstańczego, dokonali w o- 
statnich dniach całego szeregu a 
resztowań. Między innemi w u- 
biegłym tygodniu rozstrzelano 13 
osób, wmieszanych w rzekomy

N ow e  a re sz ty  P o la k ó w  w  Rosji.
Świeżo zostali uwięzieni przez denreicha uwięziono i przewiezio- 

władze sowieckie dwaj obywatele i no cichaczem do Moskwy. Jest to 
polscy w Petersburgu, p. Ferdy- i nowy niesłychany gwałt, na który 
nand Heidenreich, b. dyrekto r} natychmiast należy reagować i o 
.Księgarni Polskiej’  w Petersbur- .losy uwięzionych upomnieć się 
gu I inżynier Nlelapiec. P. Hel-1 jaknajprędzej.

Popłoch towarowy w Warszawie.
Wśród kupców na Nalewkach 

wybuchł popłoch towarowy. A mia
nowicie zapanowała panika w wy
robach galanteryjnych, w prze
myśle skórniczym i manufakturach.

Z ja z d  harcersk i.
KRAKÓW. (Pat.) 30 X. W auli ' 

uniwersytetu rozpoczął się trzy
dniowy zjazd Rady naczelnej har
cerstwa polskiego. Obrady żaga'
Ił rektor uniwersytetu Nowak. Po
czerń prezes Rady naczelnej zwią
zku harcerstwa polskiego gen- 
Józef Haller w obszernym refera 
cie podał zarys rozwoju harcerst 
wa, jego znaczenie dla narodu o 
raz stosunek do innych crgsniza- 
cyj młodzieży. W posiedzeniu inau- 
guracyjnem wzięli udział przed
stawiciele władz wojskowych, cy
wilnych oraz organizacyj i towa
rzystw.

spisek Petlury. Bolszewicy mieli 
ustąpić z tych powiatów w panicz
nej ucieczce. Jeden z oddziałów 
powstańczych wtargnął do pogra
nicznego punktu, Husiatyn rosyj 
ski i wymordował całą tamtejszą 
dość liczną czetezwyczajkę oraz 
kilku urzędników sowieckich. We
dług opowiadań świadków, podob 
no trupy zabitych walały sę  na 
ulicach miasta. Od strony Ka 
mieńca i Płoskirowa napływają 
nad granicę polską całe masy u- 
chodźców.

Potwierdzenia tych wiadomości 
narazie nieme. Faktem jest tylko, 
że władze sowieckie w Husiatynie 
rosyjskim zostały usunięte, a mia
sto to znajduje się obecnie bez 
żadnej ochrony. Wśród uchodź 
ców ukraińskich przebywających 
we Lwowie panuje nader gorącz
kowy nastrój. Wszyscy przygoto 
wują się do powrotu na Ukrainę.

Właściciele składów hurtowych 
chcą oddawać swoje towary nawet 
na długoterminowe weksle, czego 
od czasu wybuchu wojny -jeszcze 
nie było.

LIST DO REDAKCJI.

Niniejszem uprzejmie prosimy 
Szan”. Redakcję o zamieszczenie 
poniższego listu:

My niżej podpisani pracownicy 
firmy B-ci Alszwang protestujemy 
przeciw krążącym pogłoskom na 
mieście i potwierdzamy, że właści
ciel firmy żadnego udziału w urzą
dzeniu koncertu D. Smirnow.a nie 
brat, o tyle tylko, że był proszony 
o pozwolenie sprzedaży biletów 
w swoim- magazynie, na co -bezin
teresownie sfę zgodził.

(Następuje 6 podpisów).

I Z SALI KONCERTOWEJ.
Koncert Józefa Śliwińskiego.

Dawno już publiczność nasza 
nie miała sposobności słyszenia 
pięknej gry mistrza Józefa Śliwiń
skiego, to taż sala Miejska była 
zupełnie zapełnioną, bo chyba całe
Wilno muzykalne stawiło się na 
wezwanie i nie tylko witało owa
cyjnie koncertanta znakomitego, 
lecz coraz większy zachwyt ogar
niał słuchaczów w ciągu wieczoru.

Wiadomo, że sława gościa na
szego już dawno ustalona i zaj
muje on miejsce zaszczytne nie 
tylko między najplerwszyml for- 
tepjanistami polskimi, lecz należy 
do najwybitniejszych wirtuozów 
współczesnych. Jak każdy wielki 
talent, ma też i p. Śliwiński naturę 
wrażliwą i nie zawsze bywa dob.rze 
usposobiony do koncertowania, 
nie bez obawy więc oczekiwaliśmy 
koncertu, wobęc chłodu, panują
cego w sali. Jakkolwiek wykona
nie preludjum i fugi Bacha—Liszta, 
oraz 32 warjacjl Beethowena było 
godne artysty, lecz dopiero w 
utworach Szumana uwydatniły się 
naprawdę zalety tego mistrz*,. 
Drugą część wieczoru grał p. Śli
wiński wyśmienicie, odtwarzając 
cały szereg arcydzieł Chopina i 
Liszta z właściwem sobie wykoń
czeniem, a nadewszystko z polo
tem i poetycznością. Balladę Cho
pina wyjątkowo pięknie zagrał, a 
bajecznie trudną tarantelę z „N ie
mej z Portięi” wzbudził podziw 
niezwykły. Wywdzięczając się za 
entuzjastyczne przyjęcie, dorzucił 
kilka perełek ze swego bogatego 
repertuaru, jakkolwiek olbrzymi 
program mógłby najzupełniej u- 
sprawiedliwić go, jeżeliby nie ze- 
chciał być tak uprzejmym.

—CK.

Korespondencje
Gm ina Rudom ińska

(pow. Wileński).
{Od wt. korespondenta ,St. Wil.’ ).

Gmina Rudomińska, zawdzię
czając Związku Bezpieczeństwa 
Kraju, rozpoczęła nowy okres ży
cia, który był dotychczas w śnie 
letargicznym, szkodliwym dla nas 
samych, dopiero teraz zrozumie
liśmy, iż Związek Bezpieczeństwa 
Kraju kolosalną nam może przy
nieść korzyść, dorzucając tę współ 
ną cegiełkę pracy do zakończenia 
tak długiej Europejskiej wojny.

Po zbudowaniu gmachu o j
czystego będziemy się czuć tak iż 
każdy Łnas, gdy zajdzie potrzeba, 
gdy nam zechcą narzucić jarzmo 
obcego elementu bez głosu na
szego, który tylko może rozstrzyg
nąć o losach naszego kraju, stanie 
w obronie praw swoich.

Składamy serdeczne podzięko
wanie za tak gorliwą i niewyczer
paną pracę naszego instruktora 
pana H. Ł. i dla zast. insp. pana 
M. K., który w paru pobytach dał 
dowód swej niewyczerpanej ener 
gji i potrafił podnieść ducha swoją 
tak otwartą i szczerą mową.

Miejscowy.

O szm iana  {Kor. wt.).
Niemiłą sensację wywołało w 

naszem mieście zamknięcie miej
scowej apteki. Już od dłuższego 
czasu krążyły pogłoski, że apteka 
chętnie wydaje trujące środki dla 
celów przestępnych. Obecnie osta 
tecznie się wyjaśniło, że apteka 
dodawała do lekarstw arszeniku 
dla kobiet w odmiennym stanie 
za dobrą opłatę.

Z tego powodu władze zmu
szone były aptekę oszmiańską 
zamknąć. Oszmiańczuk.

O F I A R Y  
Na ochrony dla dzieci.

Od p. Kantorowicza Mk. 1000.

I —
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Parjasy.
Piąć scen z życia przez Gabrjetą 
Zapolską. Reżyserował p. Józef 

Leśniewski.

Mocny talent Zapolskiej obja
w ił się w malowaniu słabych stron 
życia. Odkąd dzięki niezwykłemu 
wprost darowi obserwacji i anali
zy stworzyła „Żabusię" — zdaniem 
obcego historyka llteratury-wszech- 
światową kreację typu mieszczan
ki współczesnej, godnie mogła 
stanąć przed teatrem Europy o- 
boktwórców P a r y ż a n k i iN o r y .

Z niesłychaną ekonomją słowa, 
z niemniejszą znajomością sceny 
dawała wykrawki z życia ulicy, 
szynku, kołtuńskiego dom u— sło
wem, jak wyraża się obrazowo 
Potocki — utwory jej .stały się 
kanałami, które wyciągnęły na po
wierzchnię zaskurną, zgniłą wodę 
i błoto w polskiej egzystencji*. 
Szukając podniet twórczych I wy
kształcenia u pierwszorzędnego 
źródła, w Paryżu, obserwując te
atr fln to ine’a —  dała szereg sztuk, 
przejaskrawionych swym naturali
zmem, ale podnoszących poziom 
repertuaru polskiego.

.Parjasy" to kilka szmatów z 
życia, to sztuka, którą „reżysero
wało życie*. Obraz pierwszy: on i 
ona — panicz i panienka — ko
chają się i kłócą, tęsknią i pożą
dają — zwykłe życie, podpatrzone 
z przenikliwością psychologa. O 
dwa szczeble niżej kształcony chło
pek i chłopek w pierwotnym sta
nie. Znów uderzająca prawda: gdy 
chłopek prosty czerpie ze „źródła" 
bezpośrednio, jako tako ucywilizo
wany bierze z drugiej ręki: papie
ros po paniczu dopala wpierw og 
rodniczek, później Jędruszak—gim 
nazista. Czy nie jest to symbol?

Obraz II—też zwykłe życie: u» 
padła niewiasta i ksiądz. Kontra
sty i pokrewieństwa duszy kobie
cej uderzają kapłana. Od zbrodni 
oad swym dzieckiem przechodzi 
prostytutka do szczerej skruchy i 
cierpienia. ZnowuF uderzająca 
prawda psychologiczna i analiza 
bez zarzutu.

Obraz III — życie na nizinach 
pozorów i długiego ozoru. Podk
ład płciowy. Prawda uderzająca.

ZG IE T .

W wigilię lifiwei Poezji.
Luźne uwagi.

Na konkurs poetycki P. KI. flrt. 
nadesłano 450 utworów".

Z gazet.

Powyższa wzmianka świadczy 
wymownie, iż na obniżenie się 
„produkcji poetyckiej" uskarżać 
się nie możemy. Wszelka inna 
produkcja i n t e r a r m  a zmniej
szyła się; obecnie , powoli wra
ca ku Ilościom przedwojennym; 
natomiast Muzy (jeśli można tak 
nazwać) jeszcze donośniejszym 
głosem, niż poprzednio, przypomi
nają o swem istnieniu.

Dzisiejsza twórczość poetycka, 
nie ma leszcze wyraźnego oblicza, 
które dałoby się zamknąć w ramę 
tej lub innej formułki, zakończo
nej na iz m ,  jednak przy bliż- 
szem wejrzeniu w jej treść, mo
żna z pewną dokładnością podzie
lić dotychczasowy dorobek arty
styczny najmłodszych poetów na 
3 grupy: pierwsza pod znakiem 
W o d y  ma tę właściwość, iż nie 
ma żadnej właściwości, jak powia
da stary dowcip. Są to utwory, 
sklecone z utartych komunałów 
poetyckich, są to kompilacje 
mniej, lub więcej szczęśliwe ze 
spuścizny „Młodej Polski* (patrz 
antologję Feldmana). Po raz tySiąc 
pierwszy autorzy takowych odkry
wają Amerykę, znajdują, że do 
„wiosna" jest rym „radosna", do 
„tęsknica" — „lica*, że do tak

Scena IV—„Poza nawiasem* spo
łeczeństwa, kultury i cywilizacji. 
Objawy natury ludzkiej pod wpły
wem alkoholu u kubełkarza, ka
rawan iarza i hycla.

Scena V — „To najstraszniej - { 
sze" skutki ułomności człowieka. 
To wykrawek z wielkiej prawdy, 
której na im ię życie w objawach 
degeneracji. I koniec. Ujrzeliśmy 
szmat szarej rzeczywistości, unaocz
nionej wizją wielkiej artystki na- , 
turalizmu. Sztuki nie trzeba było 
grać. Grała sama. Swą prawdą i 
szczerością. Swym tętnem życia i 
mocą krwistości. Najlepiej wypad
ły dwie ostatnie sceny: w IV—Pp. 
Bohdańska, Purzycki, Zonner i 
Puchalski koncertowo przeprowa
dzili swe role, wywołując poru 
szenie wśród widzów. W scenie 
V — Pp.: Fiszerówna, Peter, Pu
rzycki i Puchalski dali również tę 
tniący prawdą i jakże smutny 
obrazek z życia hrabiego starosty.

Zupełnie poprawnie zagrano 
scenę III: z pośród licznych wyko
nawców, często szczęśliwych, tego 
szmatu z życia córek i mateczek, 
nie wymienimy nikogo, bo nikt 
nie zabłysnął, ale też nikt i nie 
zepsuł wrażenia. W scenie II do
brą była p. Leśniewska, tylko na
leży znacznie zredukować patos i 
pewną nienaturalność ruchów. 
Scenę I należy nieco wystylizować 
i nadać zewnętrzne pozory świe
tności, o których mówi we wstę
pie Zapolska: „jedwabne poń- ■ 
czoszki', elegancję, pańskość.

Z wykonawców sceny I wy
mienić należy p. Bogucką, która • 
czyni znaczne postępy i p. Szu
berta. Tym razem dobrym był p. 
Janecki. P.- Rdzawlcz powinien się 
wystrzegać maniery w ruchach. 
Całość wyreżyserowana umiejęt
nie. Dekoracje, jak zawsze, szwari-j 
kują.

Przechodzące w stan chronicz-' 
ny- dawanie Jednoczesne premjer 
ze sztuk przeważnie poronionych 
w obu teatrach, zmusiło nas do 
uwag o polityce repertuarowej i 
finansowej p. dyrektora F. Rychłow- i 
skiego, które zamieścimy w na-; 
stępnych odcinkach pisma naszego, j 

W. P.

K a m e I j  a.
Dziś w oranżer/i wśród bujnej zieleni, 
Bladoróżowa kamelia zakwita,
Miądzy pąkami aster i  złocieni

Marzy ukryta.

Posyła uśmiech gładkim szkłom zwierciadła.. 
Za oknem dżdżysta mgławica już spadła,
I  cljwiejne drzewa do głąbi przenika

Chłód października.

Dziś — ktoś sią zbudził o perłowym świcie, 
Znalazł na progu swym złotą podkową.
Dziś — ktoś kamelji kwiaty wplatał skrycie

We włosy płowe.

Z MIASTA.
— Podziękowanie. „W  związ

ku z odejściem do rezerwy armji 
ppor. Sussermana z 80 (Nowo- 
grodz.) p. p. członka sekcji praso
wej W. K. S. w \Vilnie — Zarząd 
W. K. S. wyraża mu podziękowa
nie za niestrudzoną pracę około 
rozwoju sportu w Wojsku, życząc 
mu dalszego powodzenia".

— Kongres Dnia 13 listopa
da r. b. o godz. 1 odbędzie się w 
Wilnie z Sali Teatru'Polskiego na 
Pohulance kongres członków pol
skiego Stronnictwa Ludowego z. 
Wileńskiej. Na kongres przyjedzie 
były prezydent ministrów poseł 
Wincenty Witos, który przema
wiać będzie w sprawie wileńskiej 
oraz w sprawie reformy rolnej.

Wstęp na kongres dla człon 
ków za legitymacjami oraz dla za
proszonych gości.

— Strejk. Na mocy uchwały 
ogólnego zgromadzenia pracowni
ków miejskich z dnia 28 paździer
nika r. b. na dzień 3 b. m. ogło
szony został strejk manifestacyjny 
pracowników miejskich, za wyjąt
kiem instytucji użyteczności pub
licznej, jako protest przeciwko nie
równomiernemu podziałowi pro
duktów przez poszczególne jed
nostki ze sfer rządzących.

— Z życia  a rtystów . Dowia
dujemy się, że nasz młody rzeź
biarz, p. Rafał Jachlmowicz, o 
puszcza Wilno, udając się do Kra- i 
kowa, celem dalszego kształcenia 
się w swym zawodzie. Czy nie jest

to w pewnej mierze memento dla 
Wydziału Sztuk Pięknych w naszej 
Wszechnicy? P. Rafał Jachlmowicz 
wykonał ostatnio kilka bardzo u- 
datnych biustów, oraz otrzymał 
zamówienia na popiersie Syrokom
li, mające stanąć w Cielętniku.

Dzięki uczynnej pomocy p. Li- 
chtarowicza, dyr. Dep. Oświaty, 
młody artysta otrzymał stypendjum,

' które ułatwia mu wyjazd.
— Dom d la  podrzu tków . Na 

skutek decyzji Wydziału Opieki 
Społecznej przy Departamencie 

1 Spraw Wewnętrznych o przejęcie 
| od Magistratu dalszego prowadze- 
I nfa domu dla podrzutków, ochro

ny i internatów znajdujących się 
j obecnie pod zarządem miasta i 
i jednoczesnego wymagania Depar- 
, tamentu Przemysłu, Handlu i Od- 
! budowy zupełnego zwolnienia zaj

mowanego dotąd na ten cel domu 
i rządowego przy ulicy Ostrobram- 
I sklej Nr. 6 i Subocz Nr. 4, Ma
gistrat uchwałą z dnia 31 paździer
nika r. b. polecił miejskiemu Wy
działowi Dobroczynnemu: 1) prze
kazać cały inwentarz ochrony i 
internatów tym. instytucjom, które 
zabierają dzieci, w stosunku do 
zabieranej ilości dzieci, 2) wymó
wić posady wszystkim pracowni
kom wydziału Dobroczynnego za 
wyjątkiem tych, w których zachodzi 
potrzeba i 3) wypłacić zwolnionym 
osobonp odszkodowanie według 
przyjętych norm.
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wdzięcznego obecnie pojęcia, jak 
„żołnierz" jest jeden tylko rym 
„kołnierz". Z biciem serc obwiesz
czają światu, że oczy jej są „jak 
gwiazdy" i wtrącają duszę biedne
go wierszoroba w „otchłań rozpa
czy", zadają mu „cierpień katu
sze*, wobec czego nie pozostaje 
mu nic innego, jak napisać jesz
cze jeden wiersz o liściach jesien
nych, lecących jak łzy... Ta grupa 
istniała wszędzie i będzie istnieć 
zawsze i wszędzłel Bowiem istnie
nie jej dowodzi, że Wielka Pqezja 
rzeczywiście „doszła", dosięgła bru
ku, jak wyraził się K. Wierzyński.

Istnienie jej jest potwierdzeniem 
tego prawa socjologicznego, które 
uczy, iż za każdą wielką jednostką, 
czy grupą jednostek, wlecze się 
tłum przeżuwaczy, wprowadza
jących nowe piękno (rzadziej—nową 
ideę) rezultat pracy tych jedno
stek w tok codziennego życia. 
Genjalna melodja chopinowskiego 
walca po 90 latach urozmaica tłu 
mom' czas w kinęmatcgrafach, 
wsiąka w różne arje operetkowe 
(t. zw. reminiscencjel), w różne 
„bajki cudowne, bajki czarowne". 
Panowie się oburzacie? profanacja? 
sądzę, że kompozytor by się nie 
oburzał. Czajkowskij wyraził się 
gdzieś, że niema dlań większej 
przyjemności, jak usłyszeć którą
kolwiek ze swych melodyj w wy
konaniu katarynkowem. Dowód, 
że myśl jego „zbłądziła pod 
strzechy” . To wszystko zaś dzieje 
się właśnie dzięki tej grupie, okre
ślonej wyżej znakiem wody. Cóż, 
że mniemają się być genjuszami, 
będąc w Istocie rzeczy pośredni

kami między twórcą a masą. Roz
puszczają oni w sobie sól genjal- 
nych natchnień i stąd piją tłumy. 
Sól zaś nie wyczerpuje się przez to.

Cechą drugiej grupy jest po
szanowanie tradycji poetyckiej, 
przeświadczenie, że do nowej 
treści i nowej formy dochodzi się 
drogą ewolucji, że twórczość nie
których dawnych poetów zawiera 
w sobie pierwiastki, w swoim cza
sie niezrozumiane i nieodczute, a 
które dzisiaj należy rozwinąć, nie 
zamykając zresztą oczu na nasze 
pierwiastki, które wnosi ze sobą 
współczesne życie. Grupa ta sta 
ra się jaknajwięcej rozszerzyć po
le widzenia poetyckiego. „Wszyst
ko jest dla nas poezją" — oto 
hasło, które jednak z pewnemi 
zastrzeżeniami wprowadzają w 
czyn. Z drugiej strony — znamien
ne jeSt dążenie do wciągnięcia w 
obręb promieniowania poezji jak- 
najszerszych mas: ludu i prole- 
tarjatu.

W tym celu przeprowadza się 
badania nad twórczością ludową, 
chcąc znaleźć tam tę nutę, dzięki 
której twórczość ludowa ogarnia 
szerokie masy, a później zaś na 
tę nutę grać. Niekiedy, szczegól
nie w stosunku do prołetarjatu, 
takie hasła, jak „Poezja na ulicę", 
stają się zwykłą kokieterją. By 
przekonać się o tern, dość odczy
tać kilka utworów poetów — zwo
lenników cytowanego hasła i w te
dy można się przekonać, iż utwo
ry ich wykwintne, subtelne i cy
zelowane misternie nie znajdą z 
pewnością zrozumienia „na ulicy" 
czyli poza salonem. Nastręcza się

pytanie: czy proletarjat nie dorósł 
do pojmowania sztuki, czy też 
twórcy nie dorośli do pojmowania 
prołetarjatu?.^

Do trzeciej grupy zaliczyłbym 
w myśl powyższej klasyfikacji 
wszystkich futurystów. Hasłem ich 
—zaprzeczenie wszystkiego istnie

jącego dotychczas, rewolucjonizm 
bezwzględny. „Sprzedaje się za 
pół darmo stare tradycje, kategorie, 
przyzwyczajenia, malowanki i fe
tysze"— czytamy w jednej z odezw 
futurystycznych. „Będziemy zwozić 
tankami z placów, skwerów i ulic 
nieświeże mumje Mickiewiczów i 
Słowackich... Sztuka musi być nie
spodzianą, wszechprzenilfejącą i z 
nóg walącą... Nonsensy tańczące 
na ulicach!’ Każdy może być ar- 
tystąl 2X2=777 i t. d." Z tej ca
łej, niepozbawionej dowcipu i 
brawury gadaniny, wyjąłem kilka 
zdań powyższych dla ułatwienia 
sobie charakterystyki. Jest jednak 
punkt, na którym schodzą się po
glądy i hasła posłów ewolucjoni- 
stów z rew o luc jon is tk i.

iFuturyści bowiem twierdzą z 
całym naciskiem, że „sztuka musi 
być jedynie i przedewszystkiem 
ludzką, t. j. dla ludzi, masową, de
mokratyczną i powszechną”.

Jednak środki, jakie futuryści 
proponują- w tym celu, wzbudzają 
obawę, że sztuka stanie się budą 
jarmarczną, bałaganem, w którym 
młodzi i ju rn i poeci produkować 
będą swe poematy, stojąc na gło
wie lub boksując się.

Tłumy gwałtem częstuje się 
sztuką, jak analfabetę książką.
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Ś W I A T  S P O R T U .
(Koresp. wł.).

PIŁKA NOŻNA.
Pogoń (Lwów) — Warta (Poznań).

O m is trz o s tw o  P o lsk i.
7 : 0  ( 5 : 0 ) .

Lwów, w październiku 1921 r. 
Rozegrany tu match między „Pogo

nią" a poznańską „W a rtą ”  byt prawdzi
wą I zaslu ioną rehabilitacją lwowskiego 
footballu,- wobec nieszczęśliwych dlań 
wyników w tegorocznem mistrzostwie. 
Dalecy od lokalnego szowinizmu, m og li
byśmy się zgodzie z tern, że blje nas 
Kraków, w szczególności przodująca w 
Polsce „Cracovia” , mogliśmy wskutek 
fatalnego zbiegu okoliczności z koniecz
ności ustąpić miejsca Warszawie, które j 
„Polonja" z swym fenomenalnym Lothem 
i kilku dobrym i graczami osiągnęła dz ś 
bezprzecznle wysoką klasę, ale uledz 
nawet poznańskiej 'W arc ie *, drużynie 
dopiero od k ilku  la t uprawiające, foo t
ba ll I zająć czwarte miejsce w m is trzo
stwie Polski, to  już  było za wiele. Dlate
go match dzisiejszy ma znaczenie zasa
dnicze, gdyż udowodnił i zadokum ento
wał faktyczną wyższeść Lwowa, miasta, 
które było kolebka polskiego sportu wo- 
góle, n id  P f znaniem, któ ry prawdopo
dobnie m im o te j klęski zdoła się utrzy- : 
mać na trzeciem miejscu w mistrzostwie.

A w grze dzisiejsze, ta wyższość tech
n ik i i kom binacji poszczególnych gra- ' 
czy, jak  i całej jedenastki była aż nadto 
widoczną. Ciągła ogromna przewaga 
„Pogoni" nad „W artą” cechcwała grę 
od początku do końca, a poszczególne 
ataki tej ostatniej, były ty lko wypadami 
z któreml dość łatwo załatwiała się o- 
brona Lwowa.

Zaczęto match wśród obopólnego 
zdenerwowania, które w pierwszych m i
nutach stworzyło nudny obraz bezplano- 
wego kopania plik i, ale po tym bardzo 
krótk im  wstępie .W arta" poczyna ener
gicznie podjeżdżać prawem skrzydjem 
pod bramkę przeciwnika, czego następ
stwem są dwa rzuty narożne na Jej ko

rzyść. Po chw ili „Pogoń”  odbiera je j Ini
cjatywę. Piorunowe ataki zbliżają się raz 
po raz do bramki „W arty" i w krótkich 
odstępach czasu trzy, mniej lub więcej 
pięknie strzelone „goale” zapowiadają 
tryum f „Pogoni*. „W arta" zda|e się być 
przygnębioną tym wynikiem, szczególnie, 
zaś zdeprymowany jest bramkarz, który 
„puszcza* strzały możliwe do obronie
nia. Niem niej zdenerwowany lewy obroń
ca niezręcznym rzutem pakuje sobie 
czwartego goala w własną bramkę, a 
wkrótce potem Garbleń uzupełnia Ilość 
bramek do okrągłej cyfry pięciu I na 
tern kończy się pierwsza połowa gry.

W drugiej połowie z początku „W ar
ta* usiłu|e opanować boisko, przeprowa
dza nawet parę pięknych komblnacyl, a- 
le zapędy je, hamuje doskonała obrona 
„Pogoni”  I bardzo pewny w bramce 
M. Knelar.

W krótce „Pogoń”  poczyna górować I 
atak za atakiem zbliża się ku bramce 
„W a rty ” . Niezmordowany Wacek Kuchar, 
błyskawiczn e rozdziela p iłk i, sekundują 
mu świetnie Garbleń I Bacz Parę blis
kich strzałów idzie w bok łub ponad 
poprzeczkę, kilka niemal pewnych za
trzym uje bramkarz „W arty*, który teraz 
broni nadzwyczajnie. „Zaczyna się wy- 
rablaćl” — rzuca u»agę pod Jego adre
sem, ktoś z publiczności.

Wśród słabnącego tempa, ostrym 
strzałem Bacza uzyskuje „Pozoń* szósty 
punkt. K ilka „wyrwań* do bramki „Po
goni* stwarza jeszcze niebezpieczne sy
tuacje, nlewyzyskane zresztą przez 
„W artę*, aż w keńcu Garbleń w 45 m i
nucie gry koronuje bajeczne zwycięstwo 
„Pcgonl” , pakując po raz siódmy piłkę 
w siatkę przeciwnika.

Grę „W arty”  szpeciła dosyć naiwnie 
stosowana brutalność, iPołączenie z ty
łu) zbyt łagodnie m iarkowana przez sę
dziego p. D ra Lustgartena, któ ry zresz
tą sędziował 2upełn’e poprawnie.

„Czarni* wygrali z tut. „Żyd klubem 
sportowym " w stosunku 8 : 0. Przewaga 
„Czarnych”  przez cały ciąg matchu czy
n iła  tę piękną grę m ało interesującą.

Wlad. L.

„Sokół** m is trzem  W ilna.
„Sokół** -  „A. Z . S ."  5:0  (2 :0 )

Niedzielne zawody o mistrzostwo 
Wilna zakończyły się dotkliwą porażką 
„Akadem ików* I zadecydowały o plerw- 
szem miejscu „Sokoła*.

Tern samem zajął .A . Z. S ”  drugie, 
„W ojskowy Klub Sportowy* trzecie, a 
,W ilJa„ czwarte i ostatnie m iejsce w m i
strzostwie Wilna.

Przebieg zawodów był bardzo cie
kawy, gdyż obie strony dążyły usilnie 
dę zwycięstwa.

Tempo gry utrzym ało się do końca 
żywe.

U „Akadem ików* nłedoplsał tym ra
zem bramkarz, któ ry conajmnle, dwa 
goale mógł obronić, słabe też były skrzy
dła, natomiast sprawnie pracowała o- 
brona.

Dość prędko po rozpoczęciu gry, 
gdyż Już w 12 m inucie uzyskują „Soko
li*  pierwszą bramkę z ładnego wypadu 
contra ataku W róbla, petem jakiś czas 
starają się „Akadem icy”  wyrównać I na
cierają dość żywo.

Sprawniejszy I bardziej wytrzymały 
atak „Sokoła stwarza raz po raz nie
bezpieczne sytuacje I zdobywa pod k o 
niec pierwszej połowy gry jednego jesz-" 
cze goala.

Po pauzie daje się zauważyć u „A- 
kademlków”  zniżenie, gdy przeciwnie 
„Sokó ł* naciera że zdwojoną energią 1 
dwukrotnie pakuje z ładnych kombinacy, 
piłkę w siatkę „A . Z. S.*.

I Przed samym końcem zdobywa „So
kół* piąty I ostatni punkt z karnego.

K ilka ładnych momentów m iał bram 
karz „Sokoła”  R, Kawalec, grający w 
tym dn iu wprost nadzwyczajnie. i

Jego roblnzonada i pewność przyj- i 
mowanla p lik i zadziwiały.

Cały zespół „Sokola* pracował bar- i 
dzo dobrze, a zwłaszcza w ybija ł się na 
pierwszy plan doskcnaly atak.

Takim strzelcem jak center ataku 
W róbel, któ ry sam zdobył wszystkich. 5 
bramek nie może się poszczycić nie
jedna pierwszorzędna drużyna.

Sędziował dobrze por. Żakiewicz.

TE A TR  I M U ZYK A .

— Teatr Polski. Dzisiaj Teatr 
Polski gra 5 scen z życia przez 
G. Zapolską p. t. „Parjasy".

W próbach „Burmistrz Styl- 
mondu”.

— Teatr Powszechny cieszy 
się wzrastającem powodzeniem na 
„Obronie Częstochowy".

Od wydawnictwa.
Niniejszem komunikuje się, że 

wszelkiego rodzaju nadesłane za
powiedzi, wzmianki, komunikaty i 
okólniki, bądź to prywatnych, bądź 
komunalnych i rządowych instytu- 
cyj, tyczące się zebrań, odczytów, 
koncertów, rozporządzeń i t. p., 
będą umieszczane po uprzedniem 
opłaceniu należności w admini
stracji dziennika. W przeciwnym 
razie bez opłaty nie będą umiesz
czane.

K S IĘ G A R N IA

„ LEKTOR"
Ś - to  J E R S K A  4 .

.  Kupuje I przyjmuje w komis roz- 
♦  maite artystyczne I naukowe wyda

wnictwa we wszelkich językach.

O głaszajcie się
w  przewodniku.

P R Z E W O D N IH
ADRESOWY

H a n d lo w o  - P r z e m y s ło w y .
B anki.

Mnuk Spółdzielczy—ul. MlckiawUsi
29, załatwia wszelkie Operacje.

Bank Wschodni, Oddział w W llaU
W i e l k a  9 6.

Bank Rolniczo-Przem ysłow y, 2,-.-
rząd—Mickiewicza 17. Oddział miejski—

W ielka 66. Agentura w  ŚwięcianaeŁ

Bank Ziem i Polskiej w  Lublinie,
cdd z iił w W ilnie, W ie lk a  54. Załatwia 
wszelkie operacje w  zakres bankowości 

wchodzące
Polski Bank Parceiacyjny, Mickie
wicza 8. Załatw ia wszelkie operacje w za

kres parcelacji wchodzące. 

W ileński Prywatny Bank Handlowy,
Mickiewicza 8. Załatwia wszelkie czynno- 

ści w  zakres bankowości wchodzące. ’

B iura  parcełacyjne.
Biuro leśne I parcełacyjne inż leża

J. Łastowskiego, Mickiewicza 42—6. 
Parcelacja majątków, roboty leśne

Pierwsza Wileńska Spółka Para* 
lacyjna, Ostrobratr sk a 7. Spec ja k  e j« ’

parcelacja majątków.

B iura  techniczne.
Biuro elektrotechniczne Ł. Wajmana,
Wilno, Wileńska 21. A rtyku ły  elektryczne.

Cukiernie .
8. Rudnickiego— Wileńska rógTro»i<»t : 

poleca wyroby własnego wypieku.
Cukiernia B o le s ła w a  S z t r a l a  

Mickiewicza, róg  Tatarskiej. Codziennie cd 
godz. 6 ej w. koncerty kwartetu pod dyr.

M. K o r d e c k ie g o .

Dom y Handlow o-praem ysk  
B-cla Sułkowscy —Jagiellońska 8. '
Hurtowa sprzedaż towarów kolonjalnc-

spożywczych, w in i  wódek.

D rukarn ie .
Polska drukarnia nakładowa „  L U X ” , 
Akademicka 1, wykonywa wszelkie roboty 
w  zakresie drukaiskim i introligatorskim. ,

Księgarn ie.
Stów. Nauczycielstwa P o lsklege- i

Królewska 1. Pilja—Wileńska 8(*. i 
Księgarnia i  skład tu t  J. Zawadzkiego  
Wielka 27. Poleca książki z zakresu w o j
skowości, podręczniki szkolne oraz nowo

ści w wielkim  wyborze. 

Lecznica chorób zębów .
Lek. Dent. Goldbarga i Wolfsona,— i 
Wielka 66. Leczenie zębów. 8ztuczne zęby. • 
Zęby sztuczne, nawet stare i połamane j 
kupuje laboratorjum A. S tra t, Domini- j

kańska 11. Płaci najwyższe ceny. .

M agazyn broni.
F. Z ie n k ie w ic z , S-to Jańska 27. Maga

zyn broni myśliwskiej i pracownia.

Restauracje.
„W arszawianka”  — Wileńska 38. 

Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty. <

Restauracja St.-Georges — Mickiewicza 
20. Wykwintna kuchnia. Obiady i kolacje. 
Restauracja B ristol, — Mickiewicza 22. 
Obiady, kolacje. Przyjmuje zamówienia na 

większe zebrania towarzyskie. 

S pó łk i Akcyjne.

„HOROMOTOR”
Tow . Rkcyjn. W ileńska 26. Tel. 205.
Maszyny rolnicze. Bryczki szydłowieckie. 

Telefony. Instalacje elektryczne. • 
Przeo^ne piece kallowe.

S kłady m a te rja łó w  p lśm len . 
Wl. Borkowski. Skład papieru, mate
rja łów  piśmienn., galaoterji biur., ram 

zabawek. Mickiewicza 6, Ś-to-Jańska 19. 
Skład materjałów piśmiennych przy Księ
garni Stów. Nauaycielstp a Polskiego, 

ul. Królewska 6.

T o w a rzy s tw a  asekuracyjne .
„Polonja”  „V ita”—Mickiewicza 29. 

Ubezpieczenia od ognia, transportów, szyb, 
aa życie, od wypadków etc.

T l ' l T »  Tylko dziś
„ L U  / v  3  listopada!
ul. Mickiewicza 11.

„Tragedja Gimnazistki”
H is to r ja  je d n e go  g im n a z ju m

K I N O - T E A T R

„ H E L I O S ”
róg Wileńskiej i Mickiewicza.

D ziś  a Ro- d • •  Dramat w 6 akt. z powieści A a  S> PUSZkina
s yjsk le j | J §̂ 3011 w  rolach główn.: Orłowa, Pawłów, Bochowlecki i inni.

Z ło te j S e r ji!  Początek seans, o g. 5, ó1/ ,̂ 8 i 9^2 w.
Nowe artystyczne

k i n o  POLONJA
ul. Mickiogricza 22.

ro™  N i
Zlcta 1 1 J 

Serja 1
ech miecz rozstrzygnie B S w s S

J  i jego uroczej partnerki W. ORŁOWEJ.

°Krr„n„d- EDEN
ul. W ielka 66.

Dzięki em igracji rosyjskich artystów w W demonstruje W rolach głównych Asta Nilsen L id ja
z Rosji Sowieckiej, udało się połączj ć I I  1 ■ ■  ja U S ufi się I serja p. t. S a lm anow s, W ro ńsk i, W a lte r, Janzen.
genjuszów niemieckich 1 ro iy j-k lc h  g , fi w fi R B BŁĄDZĄCE OBSZE*' A lfre d  A b e l i Gaszkel.
„  nKSm lerfclnym  d . l . l t  B ' S i t  » li c,. I I  a e r j. i  o s ta tn i, będal. ..m o n a ir i iw .n . po I.

Sztremer
W I E L K A  nl. 74

- ' ■ t a nlowiRkmałDa1) I t l i lU l l lU  1 1 I1 U I|IU | W 8 U W. częsc. dzikiemi zwierzętami demonstrowane są w  tym  obrazie.

S=
Dom H andiow o-Przem ysłow y

l. Im, 1 HiM i i i-ii
W ILNO , U lica W ILEŃSKA Ns 2 3 .

M aszyny i fo rm y  do wyrobu z piasku 
i cementu. G otow e w yroby własnej fa
bryki z piasku i cementu jak dachówka, 
płyty chodnikowe, pustaki, cembrowina 

studzienna, rury etc.
M e b le  biurowe (ameryk.) i koszykarskie. f i

O głoszen ia  d robne.

Kupno I s p rz e d a ł.

R
amy okienne w do
brym  stanie do sprze 

dania tanio Ul. Siera
kowskiego 31—3.

Lokale .

Idauczycłel gimnazjum po- 
■" szukuje pokoju umeblow. : 

• przy inte ligentnej rodzinie, j 
i O ferty do drukarni „Lux*, j 
j Akademicka 1, róg W tleńsk, | 
i od 9—3 godz. -  T. Jassus.

Fortepjany
do wynajęcia. Niemiecka 3, 
m. 6, od godz. 9—11 1 3 —5.

P S Z C Z O Ł Y
w ulach ramowych do 
spraedanla. Ul. Lwowska
M  11 (b. l-sza Słomianka).

_______ R ó ż n e . i

IknszBria W. Śraialowska
udziela porad. Dla pań

frzyjezdnych oc dzielne poko- 
i.  Przyjmuje od 9 r. do 7 w. | 

Mickiewicza 46— 6. |

Potrzebuję
zaraz pożyczki 300000 mr. c. 
wzamian przyjmę do współki 
do interesu istniejącego w 
centrum miasta Zgłoszenia 
dla F. P. do admin. „Słowa”

DRUKARN'A

L iT J S Z
Wilno, Akadem icka Nr 1.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Leon Schoenberg. Drukarnia „Luz*, Mcedemicka Ffe 1. Tel. 203.


